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Komitet Towarzystwa rolniczego krakowskiego
otrzymał zawiadomienie o mających się w r. 1885 od

być wystawach mianowiciet
1-e od 27 do 29 Marca 1885 r. w W iedniu wy

stawa bydła tuczonego , takichże owiec i trzody chle
wnej, oraz narzędzi i machin rolniczych — urządzona 
przez Towarzystwo dolno-Austryackie.

2-e od 5 do 10 i od 17 do 30 Maja; od 10 do 
20 Sierpnia; od 1 do 18 Września; od 5 do 10 Paź
dziernika 1885 r. w Peszcie wystawa powszechna kra
jowa, rolnicza obejmująca następujące działy:

Drobiu i kró lików ; psów; bydła tuczonego i ta- 
kichze owiec; owiec rozpłodowych; pszczół; trzody 
rozpłodowej i tucznej; bydła rozpłodowego; koni.

Wystawa ta zostająca pod protekcyą J. C. W . 
Arcyksięcia Następcy tronu , urządzona będzie przez 
i na wniosek Ministra rolnictwa, handlu i przemysłu 
w skutek uchwały Sejmu węgierskiego.

Komitet dzieli się tą wiadomością z szanownemi 
Towarzystwami okręgowemi i hodowcami naszymi, 
oraz nadmienia, że postara się o szczegółowe progra
my dla przesłania ich mającym zamiar wzięcia udziału 
w wystawach rzeczonych.

L. 616.

Wydział Tow. rolniczego okręg. Rzeszowskiego
na posiedzeniu swoim w dniu 7 Listopada r. b. 

uchwalił zwołać
W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E

WSZYSTKICH CZŁONKÓW
na WTOREK dnia 2 GRUDNIA 1884.

o godzinie io 1̂  rano w biurze Towarzystwa.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Zagajenie posiedzenia.
2. Odczytanie protokółu z ostatniego ogólnego 

zebrania.
3. Sprawozdanie z czynności W ydziału (spraw, 

p. Doliński).
4. Sprawozdanie Sekcyi chowu inwentarza (spraw, 

p. M. Jędrzejowicz).
5. Sprawozdanie Sekcyi rolnej (spraw. ks. kanonik 

Sroczyński).
6. Sprawozdanie Sekcyi ogrodniczo-sadowniczej 

(spraw. prof. Godzień).
7. Statut wzorowy (ref. ks. kanonik Sroczyński).
8. Wydawnictwo tygodniowych sprawozdań 

(spraw. Stan. Jędrzejowicz).
9. Wystawa okręgowa w r. 1885. (spraw. p. Henryk 

Straszewski).
10. W nioski Członków.

Rzeszów 15. Listopada 1884.
Z W ydziału Towarzystwa roi. okręg. Rzeszowskiego.

Prezes Stanisław Jędrzejowicz.

Krajowe Towarzystwo rybackie w Krakowie.

Z oddziału Stanisławowskiego donoszą nam, że 
d. i 5 Listopada r. b. skonfiskowaną została na tamtej
szej poczcie paczka z pstrągami adresowana do Tarnopola, 
że pstrągi następnie zostały w c. k. Starostwie na licytacyi 
sprzedane, a osoba nie w porę handlująca tego rodzaju 
rybami, grzywną w kwocie 20 złr. ukaraną.

Oby więcej podobnych przykładów, a niedługo, 
mielibyśmy ryby w obfitości.

0 infekcyi czyli zaszczepieniu w hodowli.
Dr. Karol Graff.

Nauka o infekcyi czyli zaszczepieniu właściwości 
ojca, czyli t. z. teorya o wpływie pierwszego zapło
dnienia opiewa: że znamiona osobnika męzkiego, którv 
zapłodnił zwierzę żeńskie przy pierwszej kopulacyi, 
na następnem potomstwie tejże matki odbijać się mają, 
chociażby taż matka w następstwie przez innego oso
bnika męzkiego zapłodnioną została.

Ze w kwestyi tej zabieramy dzisiaj g łos, to czy
nimy jedynie zadość potrzebie wyjaśnienia jej, tak ze 
stanowiska nauki, jak i praktyki, wykazując jej bez
podstawność, jak niemniej — jeżeli się to uda — przy
czynić się do pogrzebania jej w niepamięć; pochop do 
tego dało nam twierdzenie w jednym z poprzednich 
numerów „Tygodnika" (Nr. 21 i 23, Pyt. i Odp.), że 
zgubnem jest dla hodowli, jeżeli mając klacz-konia nie 
chcącą czy nie dającą się odstanowić, dopuszczamy do 
niej ogiera-osła, bo klacz odstanowiona po raz pierw
szy z osłem, rodzić musi w następstwie, choćby odsta
nowiona ogierem-koniem, źrebięta do mułów podobne.

Że zdanie takie dzisiaj jeszcze w pismach facho
wych pokutuje, temu żadną miarą dziwić się nie mo
żna, jeżeli uwzględnimy, że są jeszcze tacy hodowcy, 
którzy wierzą w prawdziwość owej t. n. teoryi, ochrzco- 
nej nie wiadomo na mocy jakiego prawa „teorya".

Jest dziwną aczkolwiek prawdziwą rzeczą, że w kwe- 
styach nauki najciemniejszych — a do tych należy 
w fizyologii pewna część nauki o rozwoju (Embryolo- 
gia) —  zabierają niejednokrotnie głos, wrzekomo decy
dujący, ludzie najmniej do tego powołani; jakikolwiek- 
bądż fakt, nie mający żadnego odnioślejszego znaczenia, 
wyrasta w pojęciu ich na gruncie bujnej fantazyi na 
prawo natury, które niby z żelazną konsekwencyą 
i bezwyjątkową jednostajnością występuje. Jako mały 
przykład przytoczymy tutaj owe krociami wygłaszane, 
niby na ścisłych badaniach oparte zdania o wpływach 
człowieka na dowolne wytwarzanie się płci w płodzie 
zwierzęcym; ile to razy zdarzyło się nam czytać recepty, 
wedle których każdemu hodowcy stosownie do tego, 
czego jego dusza zapragnie, rodzić sią będą albo same
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b u h a jk i , albo j a łó w k i , albo ogierki lub  k la cz k i , jeżeli 
trzym ać się będzie przep isów  przez takich dy le tan tów  
naukow ych  podanych .  Ze wszystkie te na „m o zo ln y c h ” 
badaniach  opar te  dośw iadczenia doczekały  się za s łu ż o 
nego zamilczenia i posz ły  w niepamięć , tego przecież 
o sobno  dow odzić  nie po trzebu jem y.

Jestto bardzo  źle, że ludzie t. n. p r a k ty c z n i , w y 
syłają w  świat w i e l e  p r a k t y c z n y c h  d o ś w i a d 
c z e ń ,  k tó ry m  brak  nietylko wszelkich dow odów , ale 
k tó rym  naw e t  nie służą za podstaw ę ścisłe obserw acye; 
jasną jest więc r z e c z ą , że ludzie nauki na  ow e p r a k 
t y c z n e  d o ś w i a d c z e n i a  nieraz z g ó ry  i z lekce
ważeniem sp o g lą d a ją ,  skutkiem czego nie jedno ,  coby 
dla dalszych badań  cennym  stać się m og ło  m a terya łem , 
na m ocy  tego uprzedzenia, niepostrzeżenie ginie. T a k  
by ło  dawniej i tak dzisiaj jeszcze się dzieje.

W  ten sam sposób  pow sta ła  t. n. „ teo rya  o in- 
fekcyi“, a za podstaw ę jej służą w rzekom o dwa fakta, 
a zatem m a te ry a ł  zby t  sk rom ny ,  ażeby m ó g ł  s tanowić 
podw alinę  do  jakiej teoryi.  Jednym  z nich jest n a s tę 
pu jący : P ew ien  hodow ca  angielski, lord  M orton, pos ia 
dał klacz arabską, k tó rą  ods tanow iono  ogierem -kwaggą. 
Kw agga jest to zwierzę z rodzaju konia, za jmujące p o 
średnie  s tanowisko — co do cech morfologicznych —  
pom iędzy  osłem  a z e b r ą ,  odznaczające się m ianow icie  
ciem nem i pręgam i na nogach, na ram ien iu  i na zadzie- 
Klacz ta po rodziła  źrebaka-bas tarda.  Później odstano- 
w ioną  została  ta  sam a klacz — w czem , jak twierdzą 
żadnej om yłk i  i wątpliwości być nie m o g ło ,  bo ów 
kwagga tymczasem) zdechł — trzy  razy z o r ien ta lnym  
o g ie r e m , a trzy źrebaki ztąd u r o d z o n e , m iały  na 
ciele swern w idoczne pręgi, k tó re  od ow ego kwaggi p o 
chodziły .

D rug i fakt m ia ł  mieć miejsce z klaczą Sir  Gore 
O uxeley’a , am basadora  angielskiego w T e h e ra n ie ,  p o 
krytą przez ogiera-zebra.  D arw in  atoli, przytaczając to 
dowodzi na mocy zebranych  m a te ry a łó w  auten tycznych , 
że lak klacz M o r to n a ,  jak O uxe ley ’a są jed n y m  i tym 
sam ym  osobnik iem  w ysłanym  z Anglii do T eh e ra n u .

N athus ius  z H u n d isb u rg a  om awiając  fakt ten, d o 
chodzi do konkluzyi n a s tę p n e j : „S k ó ry  trzech tych źre 
biąt są p rzechow ane i wskazują m niej lub  więcej p reg"  
n a  nogach i na ram ien iu .  Nie jest to jednakże żadną 
rzadkością, że klacze każdej rasy, k tórych  n igdy z osłem  
albo z żebra  nie łączono ,  w yda ły  źrebięta  z p o d o b n em i 
pręgam i.  Zdaje  się to być zresztą właściw ością ga tunku  
końskiego, że zna jdu je  się w nim sk łonność  do  takich 
znaków , i że ta sk łonność p rzy  sposobnośc i  się u w y 
datnia. W  m oje j  własnej s tadnin ie  w y d a ła  jasno-gniada 
klacz, pokry ta  og ierem  vollb lu tem  Relsonim pięć, je 
dnego  po  drugim , źreb ią t jednobarw nych ,  nas tępnie  po 
ogierze k łusaku  tak sam o dw a źrebaki jednobarw ne ,  
aż nareszcie u rodz i ł  się z niej po  s iwym ogierze o r ie n 
ta lnym  C h e ra d am  źrebak  ósm y, z p ręgam i zebrow a-  
temi na nogach , ńa grzbiecie i na zadzie, a k tó re  były

daleko więcej u w id o c z n io n e m i , aniżeli na ow ych sk ó r 
nych pow yżej p rzy toczonych  źrebakach  lorda M orton ’a. 
Pon iew aż  jednakże  w  całej okolicy  nie było  ani jednego 
ogiera-zebry , wiec o odstanow ieniu  przez niego, m o 
wy być nie m o g ło ” .

P o d o b n e  spostrzeżenia ro b io n o  u koni na j rozm ait
szych r a s ,  a chociaż pręgi p o d o b n e  dość często się 
zjawiają u ź r e b ią t  po  koniach, k tó re  mają czarne k o ń 
czyny nóg  (ciem no-gniade, b u ła n e ) ,  to  p rzechodzą one 
n iepostrzeżen ie ,  bo g iną  zwykle po  p ie rw szem  le 
n ieniu  skóry.

Z tego, cośm y już  przytoczyli ,  wynika dość ja sno ,  
że owe dw a fakta , na k tó rych  cała ta t. n. teo ry a  in -  
fekcyi się o p ie ra ,  nietylko że jeszcze za nią nie p rz e 
m aw iają ,  lecz zdaje się, że posiadają w  g runcie  rzeczy 
wielce p rob lem atyczną  wartość.

G dyby ta teo rya  w  zasadzie m ia ła  mieć zresztą 
racjhę b y t u , natenczas m usia łaby  w  h and lu  ro z p ło 
dn ikam i żeńskiemi sp row adzić  znaczną z m ia n ę : przy  
każdem  nab y w a n iu  osobn ików  ro z p ło d o w y c h  żeńskich, 
należałoby się k u pu jącem u  p o p rze d n io  u p e w n ić , czy 
one  przez całe swoje życie nie b y ły  „ in fekcyonow ane” 
przez niewłaściw ego osobn ika  m ęzkiego. Na cóż bo 
p rzy d a łab y  się najracyonalnie jsza kopulacya ,  gdybyśm y  
p rzekonan i  byli i gdyby  to by ło  racyonalnem  , że naj- 
właściwiej użyty  rozp łodn ik  męzki nie m oże  się przebić 
w po tom s tw ie  takiego osobn ika  żeń sk ie g o ,  k tó rem u  
przez n iewłaściwą pierwszą kopu lacye  zos ta ły  pew ne 
i n iepożądane właściwości zaszczepione. T a k i  ro z p ło 
dnik  żeński nie m ia łby  w oczach naszych —  jako r o z 
p ł o d n i k  ■— najmniejszej wartości.

N ikt wszelako w  prak tyce p o d obnego  zdania  nie 
wygłosi.  Przec iw nie  wie o tem każdy hod o w ca  m y 
ślący, że zdarzają  się nieraz w ypadki takie, że pom im o 
najlepszej i najusilniejszej bonitacyi, jeden  z ro z p ło d n i
ków nie prze la ł w łasności takich na p o to m s tw o ,  jakich 
sobie mieć życzył,  a p rzekonu je  się o tem z ocenienia 
p rogen itu ry .  W  takim razie pow iada  sobie ów  hodow ca ,  
że om yli ł  się w ocenieniu  jego właściwości i dlatego 
używa do tego sam ego rozp ło d n ik a  ż e ń sk ie g o , innego 
rozp łodn ika  m ę zk ie g o ,  a to  w  tym  c e lu ,  ażeby dojść 
do tego, do  czego zm ierza . G dyby  czegoś p o dobnego  
nie by ło ,  nie osiągnęlibyśm y zam ierzonego  ce lu :  sz tuka 
hodow li  polega bow iem  w  wielkie) części i na  tem, 
ażeby umieć ocenić u ro d zo n e  zw ierzę , z tego dop ie ro  
wyciągać w n io s k i , czy kopulacya ze względu na w ła '  
ściwości rodziców racyonaln ie  została  u łożoną  i czy nie 
należy jej w przyszłości zmienić.

Ale i ze s tanow iska czysto fizyologicznego nie ma 
teorya o infekcyi najmniejszej podstawy. Z arodek  p rz y 
szłego zwierzęcia czyli jajko, tw orzy  się w ja jn iku  o so 
bnika żeńsk iego ; tw orzenie  to i rozw ijan ie  się odbyw a 
się peryodycznie ,  a każde z nich rozw in ię te  i w yksz ta ł
cone w pęcherzyku  G raaf’a wydosta je  się z jajnika przez 
dehisceticye  tak samego pęcherzyka ,  jak  i nab łonka  jaj-
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nikowego do przew.odu Fa llop iusza , gdzie —  jeżeli są 
warunki po temu —  zostaje przez nasienie męzkie za
płodnione; tutaj przechodzi ono w to ,  co my „zalą- 
g iem “ nazywamy. Z tego już wynika, że ciałka na
sienne, jako produkt osobnika męzkiego, do jajnika się 
nie wdostają.

Gdybyśmy więc prawdziwość teoryi o infekcyi 
uznać chcieli, natenczas musielibyśmy na pierwszym 
planie udow odn ić , że to, co przedewszystkiem zaszcze 
pienie sprowadzić m oże , to jest ciałko nasienne , do 
jajnika się wdostaje i że tam na jajka —  później się 
rozwijające —  wpływ o s o b l i w y  wywiera. A tego 
przecież żaden fizyolog twierdzić nie m oże , bo wnika
nie to nie ma wcale m ie jsca; przeciwnie wiemy to, że 
ciałko nasienne męzkie wdostawszy się do narządu 
rozrodowego żeńskiego, po niejakim czasie ginie i że 
do każdorazowego zapłodnienia nowych ciałek nasien
nych potrzeba, (n. b. mowa tu o zwierzętach wyższych, 
o które tu nam chodzi).

Tyle co do bezpodstawności owej tn. „teoryi" ze 
stanowiska naukowego ; dosadniejsze argumenta posia
damy jednakże z własnej naszej praktyki.

W  wielu owczarniach W . ks. Poznańskiego i Prus 
Zachodnich panuje zwyczaj t a k i , że dopuszcza się do 
starszych macior merinosów, które już po kilka jagniąt 
czystych merinosów zrodziły, barany angielskie mięsne, 
ażeby z ostatniego od nich potomstwa wychować przy
datniejszy na rzeź materyał. W  tym celu dobiera się 
zwykle barany tych kierunków, które odznaczają się 
głowami czarnemi, i to ze względu na to, że czarne 
głowy stanowią cechę charakterystyczną niektórych 
owiec angielskich iże  owce z temi cechami, chętniejszych 
znajdują nabywców. Otóż sposób ten praktykujemy 
w ciągu naszej kilkunastoletniej praktyki, a wiele ty
sięcy jagniąt półkrwi angielskiej, które w tym czasie 
wychowaliśmy, niczem tej teoryi nie pop ie ra ją ; prze
ciwnie dostrzegamy zawsze, że cechy charakterystyczne 
owiec angielskich, mianowicie ciemne głowy (niekiedy 
pstre),  wełna z charakterem przejściowym, tułów sze
roki, właściwy rasom mięsnym, tak wybitnie występują, 
że nawet mniej wtajemniczeni w naukę hodowli, tę ró 
żnicę dostrzedz mogą. Gdyby teorya o infekcyi miała 
racyę, natenczas główna praca hodowcy polegałaby na 
tem, aby do każdego osobnika żeńskiego na pierwszy 
raz dopuścić ile możności najcelniejszego osobnika męz
kiego, następna kopulacya byłaby obojętną, bo osobnik 
żeński mający zaszczepione cechy znakomite pierwszego 
reproduktora , mógłby być odstanowionym przez pierw
szego lepszego samca, a produkt byłby zawsze znako
mitym, jeżeli w ybór pierwszy był dobry.

Jak łatwą byłaby w takim razie nauka hodowli, 
a przy tem sama hodowla stosunkowo o wiele tańszą, 
aniżeli dzisiaj!

ROLNICZY.

Roślinne p a sorzy ty  ryb.

Z wiosną bieżącego roku pojawiła się w K anio
wie ]) śród k a rp i , dziesiątkująca je epidemia (obacz 
„Przegląd lekarski" 1884. Nr. 21).

Karpie chore, łatwo wyróżniały się od zdrowych, 
brakiem swobodnych ruchów, a nadewszystko ranami, 
gęstą i długą pleśnią porosłemi. Używając mowy miej
scowych rybaków, chore karpie, „chodziły we m ch u “. 
„Mech" pokrywający ciało karpi, na mniejszej lub wię
kszej powierzchni, przedstawiał się jako pilśń biała lub 
szarawa, złożona z cieniuchnych niteczek, jeden do dwu 
centymetrów długich. W olne  zakończenia nitek przed
stawiały się jako drobne punkciki, błyszczące i białe, 
drugie zaś końce włókienek tkwiły w nabłonku ryby.

Badanie drobnowidzowe okazało, że „mech* ten 
składa się ze strzępek grzybów należących do rodziny 
Saprolegniae. Zachęcony przez prof. Dr. M. Nowickiego, 
zająłem się zbadaniem ciekawego i niebezpiecznego pa- 
sorzyta.

Grzyby do rodziny Saprolegniae  należące, są 
przeważnie roztoczami (Saprophytae)  t. j. pokarm swój 
czerpią z rozkładającej się materyi organicznej. N apo
tykamy je obficie w stawach i sadzawkach na obum ar
łych owadach, których ciało białą pleśnią obrastają. 
Wiele rzadszemi są między niemi pasorzyty. Pasorzy- 
tów właściwych (obligate Parasiten) w tej grupie do
tychczas nie wykazano, wykryto jedynie pasorzyty p rzy 
padkowe (facu lta tive  Par.) Zaobserwowano już dawno, 
że sztucznie zranione traszki lub inne wodne zwierzęta 
pokrywają się często masą strzępek Saprolegnii, giną
cej po zagojeniu się rany, a rozrastającej się szybko po 
śmierci zwierzęcia. W  powyższym wypadku grzyb ży
wił się sposobem zwykłych roztoczy. Poznano atoli 
inne wypadki, w których na pozornie zupełnie zd ro 
wych rybach n. p. karaskach (Hoffmann), pojawiały się 
kępki strzępek grzyba, który rozrastając się żywo zaj
mował szerszą powierzchnię, a wreszcie powodował 
śmierć. Powszechną uwagę na pasorzvtna naturę nie
których Saprolegnii zwróciła wreszcie choroba łososi 
w Anglii i Szkocyi, która w 1879 roau niemałe wy
rządziła szkody, zwłaszcza w górskich rzekach tych 
krajów. W tedy  pojawił się szereg prac nad biologią 
obchodzących nas pasorzytów, z których zwłaszcza 
praca Huxley’a (Nature XXV) na uwagę zasługuje. Atoli 
ani Huxley, ani Rutheford, Cooke lub Stirling, których 
prace nad chorobą łososi w Szkocyi znamy, nie zdo 
łali wszystkich przy podobnych badaniach nasuwają
cych się wątpliwości rozświetlić.

Wątpliwości te dotyczą mianowicie następujących 
p u n k tó w :

1) Czy pasorzyt ryb, zwykle Saprolegnia f e r a x  na-

')  P rzy  u jśc iu  B iałki do W isły .
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zywany jest identyczny z grzybem pod tą nazwą 
przez Pringsheim’a opisanym a należącym do roz
toczy (Saprophytae)?

2 ) Czy jest on stałym pasorzytem, czy też tylko 
w pewnych warunkach napastuje ustroje żywe ?

3) Czy g r z y b  jest pierwszą przyczyną epidemii, czy 
też osadza się jedynie na szczególnie zmienionych, 
a więc chorych osobnikach?
W  celu wyjaśnienia powyższych pytań spornych 

przedsięwziąłem, korzystając z choroby karpia, szereg 
poszukiwań i doświadczeń, których wyniki w streszcze
niu podaję.

Badając strzępki obrastające blizkie śmierci kar
pie, łatwo dostrzeżemy, że należą one do kilku różnych 
gatunków, a nawet rodzajów. Obok nitek do rodzaju 
Saprolegnia  należących, są inne z rodzajów pokrewnych 
A ch lya  i Leptom itus. Rozpatrując karpie mniej lub wię
cej obrosłe, dojdziemy do spostrzeżenia, że tylko 
ryby od dawna chore, szerokiemi i głębokiemi pokryte 
ranami, wszystkie trzy rodzaje pasorzytów posiadają. 
Przeciwnie na osobnikach o chorobie mniej rozwinię
tej, napróżnobyśmy szukali rodzaju Leptom itus, a oka
zy świeżo zarazą dotknięte na swej powierzchni, jedy
nie rodzaj Saprolegnia  wykazują. Przeto trzy grzy
by nie występują na powierzchni karpia jednocześnie, 
ale kolejno, tak, że po wystąpieniu Saprolegnii p o 
jawia się A ch lya  a w końcu dopiero Leptom itus. 
O przyczynach tej kolejności niewiele da się dok ła
dnego powiedzieć, atoli i tu doświadczenie daje nam 
pewne wskazówki. Ryby, wskutek epidemii zdechłe, 
w drugim lub trzecim dniu po śmierci badane, oka
zują na swej wtedy już gnijącej powierzchni, wyłącznie 
niemal L ep to m itu s; ryby zaś żywe, chorobą niebar- 
dzo dotknięte, o powierzchni ciała pozornie normal
nej, pokryte są pilśnią, z nitek Saprolegnii złożoną. 
W niosek oczywisty, że gatunek Leptom itus  wyma
ga do życia materyi organicznej, w rozkładzie będącej, 
gdy Saprolegnia  bardzo dobrze rostuje na podłożu 
żywem. Rodzaj A ch lya  okazuje własności pośrednie.

W celu zbadania w mowie będących grzybów, 
przedsięwziąłem szereg hodowli metodą przez de Ba- i 
ry’ego wytkniętą. Na szkiełku przedmiotowem umiesz- j  

czałem w kropli wody jeden zarodnik, albo koniec j  
nitki z jedną zarodnią danego gatunku, obok zaś 
umieszczałem nogę muchy lub kawałeczek wygotowa
nego mięsa. Na takiem podłożu rozwijały się wybornie 
wszystkie trzy grzyby, atoli A ch lya  i Leptom itus  naj
lepsze na mięsie cielęcem dawały rezultaty, Saprolegnia  
zaś na muchach lub innych owadach, zwłaszcza w o
dnych.

Przechodząc do pojedynczych gatunków, pasorzy- 
tna na karpiach Saprolegnia  zgadza się najzupeł
niej, z gatunkiem przez Prinsheim’a Saprolegnia mo- 
noica nazwanym. Po kilkodniowem owocowaniu bez- 
płciowem tworzy nasiona t. j. oospory w sposób

szczegółowo i dokładnie przez Pringsheim’a i De Ba- 
ry’ego opisany. Jest ona żywicielem w ogromnej liczbie 
okazów pojawiających się w jej wnętrzu pasorzytów 
roślinnych z grupy skoczkowatych (C hytridiaceae) a 
mianowicie gatunków Olpidiopsis Saprolegniae  A. Br. 
oraz W  o r o n i n a sp.

Hodowany na szkiełkach przedmiotowych zmie
nia znacznie swój pokrój i zgadza się wtedy z formą 
opisaną przez H. Leitgeb’a, jako D iplanes saprolegnio- 
ides, zjawisko, obserwowane już przez de Bary’ego, 
Cornu i Pringsheim’a.

Miedzy strzępkami powyższego grzyba, w chwili, 
gdy jego wegatacya słabnąć zaczyna, napotykamy nitki 
znacznie dłuższe, grubsze i sztywniejsze, należące do 
rodzaju A chlya .

Budowa zarodników trwałych, czyli oospor o d 
różnia go od pokrewnych gatunków A. cornuta  Ar
cher i A . spinosa  de Bary, z któremi razem tw o
rzy dobrze odgraniczoną grupę Cornutae. Oospory 
powstają stale na drodze bezpłciowej i dlatego należa
łoby im przez analogię do podobnych zjawisk w g ru 
pie pleśniaków, dać nazwę a o o s  p o r .  Błona oogoniów 
jest nierówna, ale jak u A. spinosa  kilkoma stożko- 
watemi lub zaokrąglonemu wypustkami uzbrojona. O o 
spory liczne (w liczbie 8 — 2  5), jak u wszystkich ga
tunków tego rodzaju gładkie. Od A. cornuta  ga
tunku zasługującego na ponowne zbadanie, różni się 
temi samemi co i A. spinosa  cechami nadto bardzo 
licznemi oosporami, od ostatniego gatunku wyróżnia 
się stale bezpłciowo tworzącemi sie oosporami. Zaro- 
dnie i zarodniki powstają w sposób dla rodzaju A chlya  
cechujący. W  pewnych atoli warunkach, niektóre z a 
radnie jednej nitki, tworzą zarodniki w sposób podobny 
temu, jaki Leitgeb i Lindstedt zaobserwowali u rodzaju 
D ictyuchus  t. j. zarodniki kiełkują i opuszczają b ło
nę wewnątrz zaradni. Podobne zjawisko obserwo
wał już Pringsheim, małą jednak do niego przywią
zywano wagę. Nadto w niezbadanych bliżej warunkach 
zarodniki, nie opuszczając błony zaradni, kiełkują 
w sposób przez de Bary’ego dla rodzaju Aplanes 
cechujący, często jedne zaradnie tej samej nitki tworzą 
zarodniki, jak A ch lya , inne jak Aplanes.

Cechy powyższe odróżniają ten gatunek od dwu 
wspomnianych wyżej form pokrewnycłr i dlatego na
zywam go imieniem szanownego profesora Uniwersy
tetu Jagiellońskiego, któremu kultura ryb u nas tak 
wiele zawdzięcza, A ch lya  N ow ickii.

Zarodniki trwałe, czyli aoospory tworzy on bar
dzo rzadko, natomiast już w chwili tworzenia się za
rodników, pojawia się inny grzyb na rybie, mianowicie 
osławiony badaniami Goeppert’a Leptom itus lacteusa 
A g. Rośnie on nadzwyczaj prędko i po kilku dniach 
tworzy gęstą i zbitą grzybnię, niedozwalającą rozwijać 
się dwom poprzednim pasorzytom. Historyę rozwoju
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ostatniego grzyba, prace Pringsheim’a i Hildebrand’a 
wyświetliły w znacznej części, atoli zarodników trwałych, 
ani powyżsi badacze, ani ja, mimo oglądania bardzo li
cznych okazów i długotrwałej hodowli nie znalazłem, 
nie mogę przeto stwierdzić przypuszczenia Pringsheim’a, 
który Leptom itus brachynem a, Hild. uważa za owocu
jący płciowo L . lactens Ag.

Do rozwiązania pozostaje pytanie, czy w spom nia
ne grzyby są bezpośrednią i jedyną przyczyną słabości 
ryb, czy też pojawiają się jedynie na osobnikach dot
kniętych jakąś inną wewnętrzną, ogólną chorobą? Sta
nowczej odpowiedzi na to pytanie dostarczyć może je
dynie sztuczne zarażanie. Próby de Bary’ego w tym kie
runku pozostały bez skutku. H odował on, jak w dru- 
giem wydaniu swej znakomitej „Morfologii i biologii 
grzybów" wspomina, złote rybki w naczyniu, w którem 
umyślnie rozmnażał liczne Saprolegniae. Mimo jednak, że 
wspomniane rybki według spostrzeżenia Hoffmann’a my* 
kozie saprolegniowej podlegają, nie zdołał jej de Bary 
tym sposobem, mimo kilkomiesięcznej kultury wywo
łać. Moje doświadczenia do takiego samego doprow a
dziły rezultatu. Do płetw karpi zdrowych, przywiązy
wałem muchy z bujnie owocującemi Saprolegnia’mi 
i A ch lya ’m i, atoli mimo kilkakrotnych prób, ryb zara
zić nie zdołałem. Nawet karpie o nabłonku, zniszczo
nym ługiem potasowym lub amoniakiem, nie ulegały 
zarażeniu. Doświadczenia powyższe, skombinowane 
z faktem, że w stawach w ryby obfitych, zawsze wielka 
liczba Saprolegnii sie znajduje, rybom nie szkodliwych, 
skłaniałyby nas do przypuszczenia, że grzyby z grupy 
Saprolegniae  nie szkodzą rybom zdrowym, ale osadza
jąc się i rostując na rybach chorych, nadmierną swoją 
wegetacyą, tworzeniem rozległych ran i t. d,, są osta - 
teczną przyczyną ich śmierci. Aby to przypuszczenie 
stało się wynikiem, należałoby wykazać, jakie choro
bowe zmiany ryb umożliwiają osadzanie się i rozwój 
dalszy Saprolegnii, co atoli jest zadaniem nie botanika, 
lecz patologa.

M a r y a n  R a c i b o r s k i .

Pytania i odpowiedzi.

P y t a n ie  37-me. Pod siew marchwi pastewnej, 
na wiele cali winna być ziemia pogłębioną? czy m o
żna siać^marchew na ziemniaczysku, gdzie ziemniaki 
były na nawozie, bez dodania mierzwy? czy lepsze są 
pod marchew kawałki ziemi na g ó rk ach , czy w d o 
linie? — dodaję , że gospodaruję na górzystych u ro 
dzajnych glinkach pszenicznych; upraszam o pouczającą 
odpowiedź. H e l e n a  S.

P y t a n ie  38-me. Czy wobec nizkich cen zboża,  
m ianowicie  z im ow ego, wobec drogiego i z każdym dniem

droższego robot k e wysokiej ceny mięsa, a miano
wicie w .'szych cen wełny w skutek kolosalnego pomoru 
owiec w Australii, czy wobec tych powodów nie opłaci 
sie u nas hodowla owiec tak na mięso, jak i na wełnę? 
Pożądana dyskusya w „Tygodniku". B.

P y t a n ie  39-te. Czy nie będzie możliwem prze
prowadzenie spółek mleczarskich w okolicach odleglej
szych od miast? czyby się nie dało uzyskać od kolei 
Karola Ludwika ułatwienia dla transportu mleka świeżego 
w s z y s t k i e m i  p o c i ą g a m i ,  jak to w Europie prakty
kowane? B.

Rozmaitości.
Ni epa lne  d rz ew o .  Pod powyższym napisem czy

tamy w dziennikach londyńskich następująee spra
wozdanie :

„Dnia 16 b. m. po południu odbyło się na otwar
tych polach przedmieścia W est - Hampstead zajmujące 
doświadczenie co do wartości nowo wynalezionego 
p ły n u ,  mającego posiadać własność uczynienia drzewa 
niepalnem.

Z kilkudziesięciu desek i 1/2 i 3/* calowych zbu
dowano rodzaj chaty, pokrytej grubszemi cokolwiek 
deskami. W nętrze tego zaimprowizowanego domku za
pełniono heblowinami, drobnem suchem drzewem i wę
glem kamiennym, a na to wszystko wylano parę wia
der nafty. —  Deski bocznych ścian i pokrycie chaty 
były z materyału napawanego (im pregnow anego) p ły 
nem, wynalazku profesora Bogdana Hoffa z Jarosławia 
w Galicyi. W  samym środku umieszczono sztorcem 
długą, cienką, impregnowaną deskę, stojącą bezpośre
dnio wśród zapalnych materyałów, które na dany znak 
podpalono , a w kilku sekundach wszczął się ogień, 
z którego buchały płomienie do znacznej wysokości. 
W  ciągu dziesięciu minut, chociaż gorąco z ognia wy
chodzące było tak mocne, iż widzom niepodobna' było 
na jakie 20 stóp do palącej się masy przystąpić, p re 
parowane deski chaty wcale od ognia nie zostały d o 
tknięte. Dopiero po upływie tego czasu, zaczęły się 
one węglić z wewnątrz, lecz nader mało dymu, a wcale 
żadnych płomieni z nich nie wychodziło.

Po upływie blizko pó ł godziny, niektóre z cień
szych desek ustąpiły, zawsze jednak nie paląc się p ło 
mieniem , a w jakie 10 minut później (a wiec w 40 
minut po zapaleniu ognia) zapadła się część wierzch
niego pokrycia , ponieważ deski zwęgliły się w skutek 
nadzwyczajnego gorąca.

Co zaś najwięcej zadziwiało, to ta okoliczność, 
że skoro oddalono zapadłe deski z buchającego żaru, 
ogień na nich w tejże samej chwili wygasł zupełnie 
i były one tak chłodne, że można było z każdej strony 
przycisnąć rękę bez najmniejszej obawy oparzenia się.
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Uznano powszechnie doświadczenie to  za nader 
udałe i uzyskano stanowczy d o w ó d , iż ten p ły n , spo
rządzony z najtańszych chem ika liów , ro b i drzew o nie- 
tyka lnem  przez zw yk łe  p łom ien ie . N ie  będzie ono na
w et węglić się, chyba w  tak ie j tem peraturze, w  k tó re j 
szkło  się top i, a nawet i w  tern gorącu i p rzy  pow o i 
nem traw ien iu  się drzewa, nie wydaje ono czadzącego 
dym u.

Metoda im pregnow an ia  jest ta sam a, jak ie j u ży 
wają do preparacyi p rogów  ko le i żelaznej kreozotem , 
tj. w ypom pow aw szy pow ietrze z p o ró w  drzewa, wciska 
się w  nie p ły n  preparow any za pomocą s iły  parow ej. 
T y m  sposobem drzewo to  zostaje wskroś przesiąknięte 
tą m ikstu rą  tak, iż  może być po w yschnięciu  cięte na 
kaw a łk i, heblowane itd . i zastosowane do budow lanych 
i innych  uży tków , a skutek p ły n u  zostaje zawsze n ie 
zm ienny.

Deska, k tó ra  została ustaw iona w  centrum  ognia, 
nie u leg ła  p ło m ie n io m  przez p ó ł godz iny i ty lko  ta 
część je j , k tó ra  by ła  bezpośrednio w  o g n iu , została 
przezeń straw ioną. R ozum ie się, że preparow ane drze
w o w  nadzwyczajnem gorącu p o w o li się s tra w i, je 
dnakże n iechby gorąco b y ło  jak ieko lw iekbądź, okazało 
s ię , że natychm iast po o d d a le n iu , w ęglenie drzewa 
u s ta je , a w  jednej c h w ili staje się ono zupe łn ie  
z im nem .

Koszta preparow ania tego drzewa wcale nie są 
w ie lk ie " .

D o powyższego spraw ozdania dz ienn ików  ang ie l
skich, dodajem y, iż w ed ług  tego, co donosi rodak nasz 
p. F. K a ro l z L o n d yn u , dośw iadczenie, o k tó rem  m o
wa , b y ło  ty lko  wstępną p ró b ą , urządzoną dla ściślej
szego kó łka  osob bezpośrednio zainteresowanych w y 
na lazk iem , w  k ró tk im  bow iem  czasie ma się urządzić 
w  samym L ondyn ie  publiczne doświadczenie na w ie lką 
skale p rzy  licznym  udziale znakom itości' z różnych sfer 
tak z A n g lii,  jak  i z za g ran icy. Osobom  in teresow a
nym  chętnie b liższych udz ie li szczegółów  na zapytania 
firm a : F . K a ro l et C om p,, 23. M artins L a n e , Caunon 
Street, London , E. C.

W obce uznawanej konieczności zm iany choćby 
s topn iow e j, systematu dotyczasowego gospodarstwa z ia r
nowego w  przem ysłow e, znaczenia nabierają te m ają tk i 
w  K ró l.  Po lskiem , k tó re  tę zm ianę przysp ieszy ły , za
prow adzając gospodarstwo przem ysłow e. W  jednej ko- 
respondencyi z P u ław , w ym ien ia ją  takie gaspodarstwa 
na Pow iś lu  Lube lsk iem  w pow. N ow o-A leksandry jsk im . 
Jest ich dotąd n iew ie le , tak, że na palcach m ożnaby je 
po liczyć , ale są to  m a ją tk i obszerne: Łaziska p. K le - 
niewskiego, gdzie jest w ie lka gorze ln ia , w ie lk i b row ar, 
cegielnia, sm olarn ie, te rpen tyn ia rn ie , ta r ta k i; O polszczy
zna pana W ła d ys ła w a  K len iew skiego, gdzie jest cuk ro 
w n ia , 5 m łyn ó w , 5 ta rta kó w , o le ja rn ia , cegie ln ia, g i- 
psarnia, sprowadzająca m a te rya ł aż z K rakow a , zakład

w yro b u  sera na sposób szw ajcarsk i; Kam ień pana C y
w ińskiego, gdzie jest duża gorze ln ia  i k ilka  innych za
k ła d ó w  p rzem ys łow o -ro ln iczych , a w  P io tro w in ie  na
leżącym do tego k lu cza , prasownia serów ; C ele jów  
p. K lem ensow skiego posiada k ilka  sm o la rń , te rpen ty
niarn ie, dwa ta rtak i, m łyn  m urow any  i dwa drew niane, 
a jeden się s taw ia ; Józefów  h r. P latera, posiada k ilka  
ulepszonej kons trukcy i m łyn ó w . K ilka  zak ładów  upad ło  
sku tk iem  zm iany okoliczności i ta k : pap iern ia  w  M a
zanowie , fabryka mączki karto flane j w  Jakubowicach 
i ta rtak i w Baranow ie, k tó re  co prawda, n iem ało  się 
napracow ały w  m ocno prze trzeb ionych lasach N adw ie- 
p rzańsk ich !

Warszawskie T ow arzys tw o  O grodnicze liczy  do- 
tąd 119 cz łonków , pom iędzy ty m i bardzo n iew ie lu  
obyw a te li ziem skich i to praw ie w yłączn ie , zamieszka
łych  w W arszaw ie.

Co wpływa na  w a r t o ś ć  o t r ą b ?  D r. Nesler 
doszedł do p rzekonan ia , że praw ie powszechne m nie
m a n ie , ja ko b y  drobne o tręby  b y ły  lepsze n iż grube, 
jest bezpodstawne. W skazuje  to  na jlep ie j po rów nan ie  
składu chemicznego czterech ga tunków  o trąb :

N r. 1. N r. 2. N r. 3. N r. 4.
t łu s z c z u ..........................6,00 4)^5 4,90 5,40
zw iązków  p ro te in o w ych . i 5, 2 o  14,94 14,00 14,24
w ęg low odanów . . . . 39,00 40,00 37,00 39,00

O tręby  nr. 1 b y ły  najgrubsze, a nr. 4 n a jd ro b n ie j
sze. O wartości zatem o trąb  nie może stanow ić ich 
m ia łko ść , gdyż jak  się pokaza ło , o tręby  najgrubsze 
zaw ie ra ły  najw iększą ilość sk ła d n ikó w  pożyw nych. 
O tręby  nr. 3 b y ły  znow u o w ie le  grubsze n iż nr. 4, 
a okaza ły się gorszem i co do zawartości sk ładn ików  
pokarm ow ych.

W  w ie lu  razach jednak można odróżn ić go łem  
okiem  lepsze o tręby  od gorszych. W  otrębach n r. 3
np. można b y ło  zauważyć większe lub  m niejsze czarne 
i cienkie, d ług ie , b ia łe cząsteczki. P ierwsze są to całe 
lub  rozm ie lone nasiona chwastów, jak  kąko ln icy , go r
czycy p o ln e j, goryczn ika i pok rzyw y . Podobne zanie
czyszczenie jest podw ó jn ie  szkod liw em , całe nasiona 
przechodzą bow iem  po większej części niestraw ione 
przez kana ł poka rm ow y, a dostawszy się do nawozu, 
mogą następnie zachwaścić pole ; nasiona zm ielone zaś 
są szkodliw e dla zd row ia  zw ierząt. Jako zanieczyszcze
nie trafia  się także w  otrębach sporysz, k tó ry  po spa
sieniu o trąb, może ła tw o  być przeniesionym  z naw o
zem na pole i zarazić zasiewy. C ienkie  pod łużne  ka
w ałeczki b ia łego k o lo ru  są znowu cząstkam i p lew , 
n iepożądanem i rów n ież  w  o trębach , gdyż zawierają 
m nie j m a te rya łów  pokarm ow ych , n iż  łu s k i z ia rn  zbo 
żow ych. P rzy  kupn ie  zatem należy zwracać uwagę na 
obecność wyżej w ym ien ionych  zanieczyszczeń, gdyż 
one zm niejszają znacznie wartość użytkow ą otrąb.
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L. 148.

Z Towarzystwa rolniczego okręgowego 
w Nowym Sączu.

Karol Czachowski (syn znanego  zaszczytnie p u ł 
kow nika poległego w  walkacj^ r. 1863), dzierżawca 
W o j n a r o w y -  n iź n ie j , cz łonek naszego T ow arzys tw a ,  
rolnik zacny i pracowity ,  wskutek p o ża ru  w ybuch łego  
z podpalen ia  w  nocy  d. 29/30 P aździern ika  r. b. u t r a 
cił c a ł  e s w o j e  m i e n i e .

Przesz ło  1000 kop  niezabezpieczonej krescencyi, 
wszystek m ło d y  d o c h o w e k , t r z o d a ,  d r ó b ,  zaprzęgi, 
sp rzę ty  gospodarsk ie  i dom ow e , wszystkie zapasy 
spichrzowe i sp iżarniane,  s łow em  wszystko , co k ilku
nas to le tn ia  tw arda  praca dorabia jącego się gospodarza  
zgrom adzić  zdo ła ła  dla w yżywienia licznej rodziny, 
zniszczone zostało do szczętu.

Acz sąsiedzi najbliżsi pospieszyli tak ciężko n a 
w iedzonem u z doraźną p o m o c ą , niemniej przeto czu 
jem y się w obow iązku  odezw ać się n in ie jszem  do 
wszystkich, k tó rym  n ieobojętną  jest niedola bliźniego, 
w tern p rzekonaniu ,  że m im o licznych ofiar, jakie osta- 
tniemi czasy na różne cele składać przychodziło ,  z n a j 
dzie się jeszcze bodaj grosz w dowi dla uczciwego cz ło 
wieka, ojca 6-ga dzieci d r o b n y c h , k tó ry  bez własnej 
w iny  zagrożony  został zup e łn ą  ruiną.

Łaskaw e datki tak w  p roduk tach ,  jak gotowiźnie, 
p ro s im y  przesyłać albo w pros t  do p oszkodow anego  
w  W o jn a ro w e j  pocz ta^G rybów , albo do b /óra  T o w a  
rzystw a rolniczego okręgow ego  w N ow ym  Sączu, gdzie 
p rzy jm o w an e  i w  sw oim  czasie w  pismach publicznych 
kw itow ane beda.W b

N ow y Sącz 14 L is topada  1884,
za p rezesa :  M i c z y ń s k i .

OGŁOSZENIA.

Poszukuję majątku
z dobrym lasem, dobrą ziemią i łąkami,

blisko kolei żelaznej, ile możności w zachodnich pow iatach Ga
licy! w cenie do 3 0 0  0 0 0  z łr. w. a.

H .  L .
Sekretarz  Tow. roln. krakow skiego.

Bydło rasy Shorthorn
kilka sz tuk od  20 do  5 miesięcy m a jąc e ,  p rzeważnie 

ja łó w k i ,  z tych 4  c ie lne ,  do  sprzedania

w  K l i k o w e j  p o d  T a r n o w e m .
(2 -4) Władysław Kaczkowski

pismo tygodniowe ilustrowane poświęcone hodowli in 
wentarza żywego, sportowi i weterynaryi popularnej.

W ychodzić będzie w 1885  r. w zn aczn ie pow iększonych  rozm iarach  bez 
p odn iesien ia  c e n j  prenum eracyjnej. (« -« >

N ader obszerny program  H odow cy pozwala wyczerpująco 
trak tow ać i poruszać kw estye pierw szorzędnego znaczen ia, a  za 
daniem  pisma je s t:  w spółdziałać w podniesieniu n  nas hodowli, 
wskazywać nowe drogi i powoływać do życia zaniedbane gałęzie 
ro ln ic tw a, powiększające w artość i dochód m ajątków  ziemskich, 
pośredniczyć m iędzy producentam i i ogółem  publiczności, a  tak że  
udzielać pytającym  rolnikom w yczerpujące rady . W spółpracow - 
nictwo w „Hodow cy“ przyjm ują najpierw sze powagi naukowe.

W  1885 r. również przeznacza się d la r o c z n y c h  prenum e
ratorów  do rozlosow ania:

W I E L K I E  P R E M I U M
Ogier rozpłodowy rasy ardeńskiej, uznanej za nader od

powiednią do poprawienia naszych koni roboczych.
W  osobnym dodatku  drukow ać się będzie dzieło znakom i

tej w artości A. Brownsforda p. t. P o d rę c z n ik  do r a c y o n a ln e g o  
ży w ien ia  z w i e r z ą t  g o s p o d a r s k i c h .
Prenum era ta  wynosi rocznie: w W arszawie rs. 5, na prow, i w C e
sarstw ie rs. 6, w Galicyi 8  złr., w W. Ks. Poznańskiem  16 m arek. 

Za dodatek  dopłaca się rs. I za  całość.
Adres Redałrcyi: Warszawa, Hoża 30 f.

)V

We wszystkich księgarniach do nabycia

PODRĘCZNIK W ID Ó W  B i l l
przez

ANTONIEGO POPIELA,
polecony przez pisma fachowe. 3 tomy przeszło 60 arku

szy druku. Z licznemi illustracyami.

Cena 3 tomów 9 złr.
Główny skład w księgarni H. Altenberga we Lwowie 

(H. Richtera).

Do sprzedania:
Majątek ziemski odległy od kolei Karola Ludwika o 2 '/a 

mili, od kolei transwersalnej o 1 milę. 
Rozległość 1261 morgów w 3ch folwarkach a w 

szczególności:
l a s u ................................... 464 morgów,
łąk I. klasy . . . .  113 „
gruntu pszennego najlep. 684 „

Budynki murowane w najlepszym stanie. —  Propi- 
nacya czyni 1.500 złr. w 2ch stawach stawiarka w ilości 
dostatecznej do zwiezienia 300 morgów.

Cena 220.000 złr., za 231 morgów lasu ofiarują 
90.000 złr.

Majątek ten od wieków w posiadaniu rodzin szla
checkich z d a ją c y , targują dotąd tylko starozakonni. 
Właścicielka życzy sobie sprzedać chrześcijaninowi.

Bliższych szczegółów udzieli

H. L. Sekretarz Tow. roi. krak.

O dpow iedzia lny  re d a k to r  i w ydaw ca A nton i B ocherisk i. —  D ru k  W ł. L. A nczyca i Sp., pod zarządem  J .  G adow skiego.


